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Suknia z Paryża$ 
Trzeba ·odtworzyć w ;pamięci miasto na„ 

szego dzieciństwa takiem, jakie ono hy!0. 
Z jego n!eśmiatą dzwonniq, która o świcie 
ledwo, ledwo· a.Jwa;~ala się dać się rozśpie
wać swym dzwonom. Z jego stęcblvm ku
rzem, co strupami pckry1.val mury dornów, 
z \vystrzępionemi drznvami, z jego dc\-vot
krn1i, wychodzacerni z domu wraz z picrw
szyim promieniem slor1ca, z lci,do\v11emi wo
z~mi, przybywająccmi zclalelrn. I wielki rrn 
~war jaskółek. zaaferowanych czasu wiosr!.\. 

W owym czasie życie nie dawafo h1b
śliwych rozrywek. Można po·wiedzicć. ie 
ludzie rodz·ili slę i umierali wedlu.g ustalc:
.nych wsknówc.k rejcstr6w stanu cywilnev;o 
i że wkole! .przyzwrczajeń \\''>z:s:stko odby
w<do się normalnie. Bez wyjątko\vych szarp 
ni<;ć. Bez or:rgi11alnycl1 ·porywów. Z::un
knięte i ujęte w spokojny rytm zacl10\va w
czei prowincji. I~odzaj żYcia pod wodą. 

· J3yć może, i?~ metoda, .kMrej pm wami rzą 
dzily się kościół i apteka, zajazd i sklep~.k 

a którym siprzedawano bilety na loterję, n1: 
leżała do naj1bardziej toleran~yjnych, ja.kle 
so.bie możina wyobrazić. Z pewno·ścią brak 
jej bvto fantazji. Ale w owych c·zasach fan
tazja. była luksusem samotnych i uprzvv;ile
iowanych. Kraty 'klasztorne taimowaty po
rywy jednostek. Spiewy zakonnic, owiane 
wonią kadzideł, byty jakby ,preludium do 
raju. 

W skupionej ciszy miasteczka ,przejazd 
p!erwszego samochodti byt wypadkiem dnia. 
I wspominat~r o nim kr.oiniki kilku kurników, 
pozba\vionych swych miesz1kańców. Zdarza. 
to się te:~ nie.1dedy, iż wozy cygańskie roz
kladaly się obozem ,pod miastem. Ale to byH 
cygcinie, nawet nie wzbudzający strachu. 
Nie śpiewa!i. Nie 1po·rywali dzieci„ aby je 
zjad'.l.ć żywcem. Nie lutowali miedzianycJ; 
rondlL Zadawabli się· oidczytywa,niem .przy
szloś'.;i z rąk imtodych dziewcząt. I podejmo. 
wali swą wędrówkę ku nieznanym etapom. 

* 
W owym czasie .pani ibylaś ,prze.ślicz.11a. 

Szesna·ście lat. Jasne warkocze. Czarne G· 

czy. I 1przesiQkłaś psych:o.Jo,gją miesteczlrn, 
która nic dopnszczala niczwyldy'Cl1 prag11ień, 
ani romantv·cznych tęsknot, ni senty1meintal
ny·ch niepokojów. Pośród zielonej patyny 
starych murów miłość równ1eż wydawała 

się obłaskawioną i okrytą ,pyłem. Jeśli i tu 
o~,hywaly się scre·nady i bose 1nóżki bie.gty, 
by . z pozH firanki rzucić kwiatek na ulicę, 

nikt się temu nie dz1iwH. Swiatlo księżyca 
rozpraszaro ciemno1ści. . :Błękitna rzeka. Aż 
świt ohją·l was swym S·PDikojnym sneim. 

Ale I.udzie mówili: to uczdwa dziewczy
na. Zaślubi niebawem młodz.ieńca, który .od
byt .już studja i wstąpi do bi.itra swego stry
ja, adwokata.„ Pyt Pergaminy i szpargały. 
Liczenie moli, co t1oczą stare papiery„ u~·zo
:ne mofo, które żywią się, jak ,j my, 'zapisa
nym 1Pa:pierem. Ale niszczą go, by się zem
ścić za mądr·O'ŚĆ, dopiero co zdoJJy,tą. 

Była1ś pa11i wtedy prześliczną. I zdobna 
cię za1o•tność świeża i viogodna. I o.czy t\v1oje 
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nie byly na wet cie.ka we, jak to można byto 
przypuszczać. .Gdyż ·zaraza drzemiącego 
miasta udzieliła się i toibie. Więc 1byto, jak
gdybvś żvla w mieście z .cukru, ,gdzie wszy
slko jest śnieżno-biate. My·śli, rzeczy, .Judzie. 

Wiaśnie w tym okresie pewien hvói kre
w,ny z Paryża przystał ci podarek, ktr5ry stal 
się epokowym: suknie od sfyn.nego krawca, 
o kroju tak osobliwym, jakiego nic b:vl·o na
wet w żurnalach owego czasu. Z dużym dc
kolt::m, z którego twarz ·twoj:1 wykwitała, 
jJ.k lilia. I z krótkiemi rękawami, a tw'o.ii; 
śnieżno-biate. toczone ręce nasunęły mi po
raz pierwszy myśl o możliwo,~;ci za wieszcnia 
i.::lr, niby nasz:vjnik dokota :mojej twarzy. 

.Także cle).';anc.ką brbś w tej sukni! Tak 
tlcgancką, iż nic nrng!aś jc-j wcale nosić. 

Gdyż, wic!Zl1C cię tak wystrnjcniq, lrnmoszki 
jqly szepL!ć na ucho. .M·it;jsco\ve krawcowe 
rrie byiy w slanic skopjować: tej sukni. I de
ble. która us1mdaś w cic!l clz.iev.rczęta w two 
'.m \.vielrn (}!Je rmczęły unikać. 1Pozostat::iś sa
rna. I t:~ rnte, co 11Sycl1aty z zazdrości, wy
cisnęły z twrYic!1 p:ęlrnych, czarnych oczu 
pierwsze tzy. 

Dosyć. Suknia powę.drowala do szafy, 
pomiędzy \Viązanki fawendy. I od tej chwili 
roz1poczęla się praca twojej fantazji. Ujrza
ta& siebie, poza tym 'światem w którym sfę 
urodziłaś. I zatęsknita1ś ido tańców zgoła :;;i 

nieznanych. Do paz.iów w aksamitnych s,pan 
cerkach, kt6rzy ukazali ci się poraz pierw· 
szy w jakimś starym tomie dz,iecim1ych ba
jek. I widziafaś się w swej ibłękitn~j ~ukni 
której nie wolno ci było nosić. Jak młoda 
księ1~na z romantycznej ,nowelki, która na 
wersalskim clw0irzc tańczyta menuefa ze 
znw dym księciem. 

MiaiSto byt·o zawsze takie samo. jąkic 

znaruv. Ale pani zaczęłaś doznawać niepo
koju. I. dziwny to przy;pade1k, ów z,mar!v 
ksiożc z twego festynu mia! moją ·twarz. A 
moja twarz także !była smutną. 

A moje usta nie uimialy, cię ·catować ! 
!Il 

W naszem miasteczku, niestety, nie bylo 
ba!1hv. Życie Ph'illQfo dalej, jak spokojna 
rzeka. 

Pory roku następo\.vaty po s.obie nie
ubłaganie. Lata mijały. Piękna suknia z 
Paryża utracna również. swą ·świeżość .i ory. 
~!imbo1ść swego kroju. Nie była już modn<ł ! 
Szkoda! Gdyż i fwoje glęhokie oczy ,omrn
t:.zyly się. Złote włosy po·c'zę!y ;pokazywać 
srebr:ne błyski l A gfos, który mnie wofaf. 
o Boże, gło:S który mnie wzywał stawał si~ 
mato p.oma!u .pod1obnym do g!o,su pe\~nych 
starych panie'll, do,brze nam znanych. 

Oczekiwałaś nmie, a ja wędro01waf em tym 
czasem po świecie. Niekiedy myiślałem so
bie: co roibi teraz? !Mo1że my.śli. o swej s.u
lmi koloru nieba! I nie moglem sioibie a1ni 11d 

chwilę wy:oibrazić, że znużo.na bezpłodne.m 
oczekiwanie:m, padnie w ramiona :zażywne
go kupca. I że v·obfog·oslawisz żyde pół 
tuzinem dzieci. Co, oczywiście, każe ci za
pomnieć twe marzenia i serenady twego 
t rnb ad.nra. 

!vlialem stuszn.o·ść. Qy się ;p·osiiada ·nasz 
styl· rn1iw11'sowy., mo·żna się tylko· z~starzeć 

1. nieuic..:zalną księżycuwą pośw.iatą w ser
cu. A pani zestarzaluś się na iile ·ci to by.to 
nmżHwe. Jakgdyby cię zt.ożono !){)między 
wiązanki lawendy. I jej wofl przeniknęła cię 
na cala. wiecz1mść. Aż 1pewnego wiec.zoira 
oczy twoje 7.arnknęl.v sio na.zawsze. Złote 
wlosy, przeplatane srebrem, zdaJy się gar
:;cią S'(}]i i pieprzu, rzuconą na twe r_iblicze. 
I z t::i, samą łatwo1ścią, z jak<\ przeszłaś r)J'zez 
życie, przygotowataś się na śmierć. 

Więc dcl'o,kota twego dziewiczego łóżecz
ka przyjaciółki. kunw. krewne ·pytały się 

\\zajem: 
-- Jak i<\ przyshuimy w tę ostatnią po-

dróż? 

- W biel. 
.Tcdnn rzek ta: 
·-- Trzeba hc;Llzk przywotnć krawcową 

ahy zdjęła mi:1r<;. 
-- Ale c:~yż n Ie miała sukni z Paryż·a? 
- Owszem. Piqkn~1, niebieską suknię. 

- J=\~wnie jest jeszcze ll'OWa. 
Wyjęty i~. z szafy. Nieco już wyiblakl.{. 

Nic .posiada już ba.rwy lazurowego nieb:L 
W kilku miejscach jedwa1b już się przetar!. 
To drohno 1stka. Ale ramiona iIJOzostaJy n<'l. 
g;ic. 

--- Przvkryjem:r je dłu.giemi ręlrn\\rkt.· 

kami. 
--- Boże, htk pięknie wy.gląda I 
-· Jak prawdziwa księżna! 
Więc, martwa, odmlodz.ita:ś się istotnie 

I w trumnie, wybitej atlasem, spałaś spokoj
nym snem dziecka. Jakg;dybyś wtasncmi ·O· 

r.:zami widziała s·ię przystrojoną w tQ suknię, 
w kt6rei w marzeniach swych taticzyhś l 

księciem, który foż.mtrnrl. Jak i t~r. 
Wlaśn 1e \V tej niemodnej ,,m:se en scenc1

' 

przed.;;ta\\'ilaś się Bogu na wielkim balu. 

Nurmi, rekordzisto. świata. 

Od:b:~·o w dlru~~:airirui1 „Kuriera lód.zldegfl'._ 

Rok V . Niedziela, 29-go~ lipca 1928 roku. M 3L 

Wieś polska ··n~ drodze do rozwoju. 

W ubiegłym miesiącu z .inicjatywy .przewiodni1czącego wydziiału ipo1wfa1t·owego w Turku oidiby!a się wycieezika sejmiku do 
P·oi])o·wa, gd..ziie mteści się wzornwo utrzymana, będąca w pelnio f'OzkwJtu, szkoła rnln.icza. Ucze.s t'nky wycieczki· w Uczbie 
RO ,

0
s6ib, zapo·znalii się ze stanem rozwoju sikoly. zwiedzili jej urz~cLzenia, ,p1ofa J dz:iatk1i z mślfaia mi p,okazowemi. lprzy-

bylyim udzielał wyja1śnień dyrekt·or sz.ko·1Y p. St~ szyński. Powyżej z:Morowa grupa uc.zest.ników wycieczki. 



LJ 
Bilanse I -rekryminacje. - .Jaracz w Naro
dowym. - z teatralnych spraw Bolszewii.

Nowości zagraniczne. 
Prasa krakowska ogłosUa w tych dnia.:l-1 

ciekawy bila.us dzialalnośc.i Teatru im. Stn
wackiego w sezonie uhiegłym. iPomijaiąc 
różne szczegóły 1personalne, mni'ej dla na
szych czytelników interesujące, zatrzyma
my się tylko na wymowCT'lych danych c~rfrc
wych, dotyczacych ilo:ści i rodzaj.u sztuk WY 
stawionych. Qgólem więc teatr krafoowski 
wystawi! 41 sztuk, z tego 20 wznowień, zaś 
premier 2'1. Z tY'ch nowych 21 sztuk bylr 
polsk1ich aż trzy{!), natomiast .albcych 1S. 
Stosunek : 1 do 6 - mówi aż nadto gł-oś.no, 
ie skargi autorów ,p.oiskich na lekceważe
r.ic i postponowanie ich twórczości nawet v. 
najpierwszych tea.trnch p·olsldch imają s~ e 
bardzo rearlne i głębokie uzasad1niienie. Licząc 
wraz z wznowieniami·, sztuk polskich WY
stawi·o.no ogółem 13, z tego jednak aut,orów 
wspólrczesnych tylko -'- trzy łiZegadlow!cz. 
MDrstin, Kawecki). Do tej niewesotej st~
tystyki dodamy jeszcze, że na lekk 1i reiper
tuar przypada 22 .sztuk z pośród wystaw!o · 
nych 41, to znaczy - więcej lll!iż potowa. 
Najwi-ększ~ ilość rprzedsta wieli osiągni;ta 
„Jurandot'~ .-'- Oozz1'ego, oryginalnie in~:e.,. 

Uczestnky wy,cieczki do P1oipowa przy wspólnym obiedzie w inna.chu 
szkoły rolniczej. 

nizowana ,przez dyr. Nowako\Vskiego;_na. _woczesne „studja", ipiowx.ó.cił ~decydowa11le 
drugiem miejscu stO!i komedia Dewala - do sta.rego, uburżuazyjneg·o" repertuaru. 
;,Sitnona" , która ten rnieoczekiwany suk:es Publicznofoi rosyj.skiej, nasz.piko1wanej do 
zawdzięcza chyba .tyłko dosko1nalej ,grze p. obrzydzenia pseudo"rewolucyjną fra.zeo.lo-
.Jaroszewski·ej w roli tyitutowej. Życzylibyś- gją sowiecką, oddawna jut przestały się pu-
my sobie, alby w roku .przy,szłym tbilans 1:ak doba(: tesame ikomunisty1czne, blagi na sce~ 

r..asłużonej ri świetną .tradycją, żyjącej s:euy nie, i ipod 1parciem zidotu frms.iał przyjść prze-
krakowsk1iei wyglądał inaczej, przedewsz.yst fom. Powrócono więc do twó.rczo1ścl da-
kiem w tych .pozY'cjach, które mówią o stc- wnej, zarów,no w dramacie jak w operze; 
sunku dyrekcj,i teatru do 1wórcwści polskiej że1by zaś zado'ść się stało wymaganiom .. 
i oibcei. cenzury „rariskiego" regime'u, .pQizw,ofooJ 

Wznowienie w Teatrze Nariodowym reżyserom i inscenizatoimm na artystyczno-
:„Szczęśc.ia •frania" - d:lerzyńskie.go stalo komunistyczne eks(J)erymenty z dzieła.mi 
s1ię wielkim triumfom Ja,racza, który w tej Gogola, GUnki, Grihojedowa,, iCzajkowskie-
sztuce wystąpił go1ścinnie. Krytyka stotecz- go, Verdi'ego .i t. d. :Eks·perymenty 1te po1:! 
·na nie szczędz1i e,ntuzjastycznych superlatY- względem artystycznym ·tchną przeważnie 
wów, uważając - nie be-z s!uszności - że dzikorścią 'i barbarzyństwem, ,prowadząc do 

'Jaracz, dzięki swojej grze, stał się w „Sz,czę absurdu fob do karykatury. Zdarzy s1ię i~~ 
· ściu frania" centrailną a i jedyną bodaj zwra dnak niekiedy, u którego1ś z najgłośniel-
cającą uwagę postacią ·sztuki. rMimo te du~ szych reżyserów, ,pomys.t świeży .j dobry, 

. sery, Jarncz, Jak sam 10iPOWia.da, ,nie rrria za.• -. zwłaszcza W dziedzinie problemów dekora-
miaru popasa1ć dlużej w stollcy, snuje saih!e cyJnyćh, }\Łórym dz.i~fa.cze· ·teatrnlni sowie·"-

• how.iem inne pfany, .inne poJl1ysry artysty~ , cy i P·oświęcają bardzo wi~le .. pracy, uwa-
, · · .,, / - ~i \i· wysiłku. Teatr sowiecki. Jr!e ·jesit juz czne. 

Istniejące w Paryżu Tow. M1irlośników 

Sceny Polskiej postanowifo urządzać przed
stawienia teatralne co mie.siąc, W paźdz1t'r
niku mają być wystawione „namy i lrnza
ry", w listopadzie ,projektowane jest wtdo
w!sk10 uroczyste ku ·.czci Adama Mirckiewi
cza, z racji -0dslon:ięda pomnika jego, w Pa
ryżu, w grudniu dane ma lby1ć ,.Zacza:row.a,ne · 
Koto" - R.:Yidla. W zw1iąrzku z. zaimierzenlam' 
paryski1ch miłośników sz•tuki teatralnej po
z·ostaie podróż ,na.d Se.kwanę 1pa,ni Ireny Sol
skiej; .niektórzy wzeibąkują nawet o zało
żeniu sta1tego teartru po;J.skiego w Paryżu. 
Bylhy ,to piękmy .do1wód żywołnoiści I warto
rśC:i nasz-ej kultury a;rtyistycznej, która ·
zwłaszcza w dziedzinie teatru - bar1dz:i 
ma?o znana jest wśróid 10bcych. 

Jak twierdzą najlepiej p0iiilllformowan1i, ~e· 
atr sowiecki wyja.wszy wszystklie ultra~no-

· dziś ni-e 1chJuj:ną, zwarjorwaną ins1tytucją, jaką 

był w pierwszych lafa.eh po rprzewrocir 
pazdziernikoiwym. iP01czY1nil duże kroki w 
kierunku· systematycznej · pra•cy .f orryginal
nej twórcwści reżyiserski•ej. 1Miimo to prze
cie, Wachtang10 1w ze swą „Turandotą" na' 
festivalu rparyskian spotkał się z bardzo o
zięibłerm przyjęc·iem, a pamiętać ,należy, że trc,1 
co pokazano w iParyżu, należało do· fine 
fleur ws.pókzes:ne,go rrosyjskiegic» teMru. 

Chociaż sowie.ccy pracowni-cy teatraln. 
strncili już 1corna.jmnierj 90 .or.ac. sweg.o pier· 
wotnę.gio rewolucyjnego animuszu,, to je.dnaik · 
zd1oby.U się na wą1rpHweJ chwafy e.nergję. 
by wystąpić z' clężkiemj. rza·rz:utami· przeciw„ 
k10 dyrektoro•w;i !Moskiewskiego Teatru Ar
tys,tycz,neig,o, słyin1nemu Stanisławskiemu .i 
oskarżyć g.o· ,o różine „grwchy", iprzedew15·zy 

, stikfom zaś ·O - lb•rak rewolrUieymśoł., z;a·-
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niedbywan.ie nowych so\Vłeckiirch autorów 
·,i aktorów id·t. p, Nagonka ta posiada o
czywiście podklad 1Po'1ity1czny; 1to też Sta
nista wski ·zmuswny byt tt.umaczyć sie ,U1.. 

stem otwartym, w którym - inajwidocz111irej 
dla urntowa.nia swej placówki a.rtystycznej 
_:. przyobieca! różne kompromisy na, ko~ 

rzyść dzierżący.eh władzę. - Nawet J w 
sferze sztuki musi być wszystko w Bolsze„ 
wii ozinaczone sowiecką ·cechą i ,podstem
plowane „kazionnym" stemplem. Nie tna~ 

czej bywało za Mikofajów. 
Nagmda Akademj,i Francuskiej im. Eu

geniusza Brieux · za utwór dramatyczny, 
wynosząca 30.000 fran:ków, przyznana zo
stała :Edwardowi Schneidrowi za frzyakto
wą sztukę p. t. „:Exaltatiron". Schneider jest 
również autorem dwóch i11nyd1 sztuk oraz 
szeregu powieści .i, studiów, m. in. o św. 
fran·ciszJ.cu z Assyżu. Niektórzy z kryty· 

-ków do,patrują się w 1twórczości Schneidra 
po.dobieństwa do dz.ief de Curel 1a. Nag-ro· 
dzona „Exalt~łion" była grana parę mie,się· 
cy temu w Genewie, a w sez0i11+e z.lm()lwym 
ukaże się w Parytu. 

Delta. 

. ; 

Bractwo Strzelców Kurkowych w-KaUszu ibuduje wlasnym 
sumptem strzelnicę oraz dom, który za 3 tygodnie zos.tanie 
c.atkowicie wy.kończony i 01dda,ny do dyspozycj.i Bractwa 

Kurkowego. 

P .. R.eich, ma.lionka znanego w 1Kali.szu 1przemysto·wca i fi
lantropa pow:ita bliźnięta. •Widziana :powyżej para (od stro
ny lewej chto;piec), licząca zaledwie 8 tygodni, :::zuje się do-

skonale. 

W ·dniu 8 li:pca r. b. 11.a.s"t"ą1Yito w Rudzie pod Skieriniewicami o,twa rcie 'o
ho-w P. W. ,okręgu l6dz.kieg;o. Po~żej uczestnicy obozu z bronią stu~ 
chają przemówienia ks. kapelani Olesińskie,~o·, wygłosz·onego z racH o-

twarda obozu. 

. Budowa strzeln~cy kalisJdsj, która 1będrle jedną z. najlepszych. 
sfrzelnh~ .w Polsce. Strzelnica posiada schron do l O podwóJ
nych, t~r1cz 'w żelbetoti,nwem wykończeniu. Powyżej sd1ron na 

f : ukończeniu. 
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.fragment· ,z·-::ufoczysto,ści ·otwarda obozu ;e. W. w Rudzie 
.,'Poid Skied,ii~wicami. P·oiwy:żei morne~t. zwiedzania' o!bozu i ie-

, . go posz.czególn:vch .b:'a'!'aków. 







ALBERT ACREMANT. 

SAFES. 
M m(' Bo ut Us rzel-.ln .pewnego <inia <lo 

swego małż·onka: 
- tPojdź ze mną dzi:ś po :polu.dniu do 

banku. Zajrzymy do kasetki (safesu). Ma
my ·dużo ku.ponów do odcięcia._Nie chcę s1-
ma na si·ehie brać tej mboty. 1Wi1Uam Bonr
tis zapwtestowat wo.laliby .odłożyć na 
później tę pańszczyznę. Ale żona nalega·ła. 
Niema rady. Trze.ba usłuchać! 

William Bourtis wpadł z tego powodu 
w najg.orszy humor. Prawdę powie.dz.i.awsz.v 
hrirmonia między państwem Bourtis była od 
kHku lat więcej niż problematycz,na. Nabra
li oboje 1nawykni'e1i osoibisty·ch, które dzi
wnym zbiegiem okoJiicz.noś'Ci, w.iodty kh w 
kierunki wręcz przeciwne. 

„Ona", przeobrazHa się w 1próżnnją•Cf\ 
i gadatliwa. damę Ś\\d~atowa., „on", jako a.u
t0r dramatyczny iprzerpada.r za t,owarzv
. stwem artystek tea.trah1ych, 1Lnterpret.ują
cych lub mogących w .najbliższym ·czasie in
terpretować je.go utwory. O w pól do· dru
g·iej William wyraziił życzenie, aby ż,o,na by
ła już gotową do wyj1ścia. 

- Bank otwarty o drugiej - zwrócila 
mn uwagę żona. 

- Właiśni·e! Nim zajdziemy, ibędziiemy w 

s.::imą porę. 

- ,Muszę się uibra:ć. 

O, Boże, Boże! zawsze się spóźniasz! 
- Wcale nie. Zres,ztą - nudz,isz mni·e! 

W tym mniej więcej tonie mzmawfali z 
sobą zwykle! 

Trzeda godzina wyibita już 1od kHku mi
nut, kiedy przyszli do ba11ku i zmaleźti.i się 
na dole w oddziale sefów, przymoco,wany·ch 
do murów ,i strzeż.onydl przez ciężkfo drzw· 
żelaz.ne. 

Urzędnik spelnH swoje zadanie ,polega
jące na wl·o·żeniu do zamka p1ierwsz·ego klu· 
cza, ·p·oczem zwrócit s·ię <.to 1pana i 1pa.ni Bour 
tts ze słowami: 

- Już. szanow1ni .państwo! ~feraz proszę 
rw.stawić cyfry. !Pan i pani iBourti.s s.poJ· 
r?e!i na si-cb:e z nie·pokoje1m. Do sefu przy
chodzili bardzo rzadko·. 

• - Czy pamiętasz naszą liczibę? - zap:r-
tal Wililiam. 

-Nie. 
- Nigdy nic nie wiesz! 
-- A ty? Pamiętasz? 
- N[e ! Maim ·dużo i·nny·ch rzeczy na gk1-

wie. 
Trzy guziki mosiężne o brzegach sptasz

czonych ·i .prążkowych lbfys1zczaly i!la. ciem
n~m tle kasetki, a1le właściciele nie posiadali 
zaklęte.~o sto wa do otwarcia Cfrzwi taiemnii · 
czego. sezamu. 

-· P·O·Starajmy si1ę przyip-0mnieć Ją so
bie. 

- Ale jak? 
- Nigdy się nie WY1biera na chy:b:il tra-

fił cylfr sekretny·c:h safesu. Ażeby iprzyjść 
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z pomocą pam1ęc1, w1ąze s1ię je zwyk!e z 
datą jaki·e.g·O'ś ważniejszego WYiPadku w ży
ciu. O czeim mogli'śmy my1śleć w chwil: 
kiedy trzeba było za.o:patrzyć ·ten zamek w 
sekret? · 

- Zacznijmy ·od początku. O naswch 
:&aręczynach może? 

- W którym rnku? 
- Och! Williamie! Zapomniateś rnku na~ 

szych zaręczyn? A przecież przeży,Jiśmy 
kilka prz.ednich ty~odni wówcza,s ! Przy
po:mn'.j so·bie. 

- !Pewnie ... 
- Na wsi, u moich P0tdziiców. 1Przyjeż· 

dżnJeś konno każdego po.potudn1ia. Wdrapu · 
Jąc się na draibinę, ·czatowa.fam po1pr wz 
parkan ogrodzony na two·je vrzy1bycie. Mia
łe·ś za wsze za ba w.ne nowiny dla mnfo. By~ 

· !eś wesół wtedy. 

- Jest em i dzi1ś wesół. 

- Nie w ten s1po·sób ! 

-- Owszem! 
- Nie! Był·o to w 1919 roku. S.próbćj 

i:;ierwsze trzy a.lho ostatnie trzy cyifry. 
W,i'lliam schyl1ił się i na·stawH zamek na 

oibie liczby. Daremnie. iPwstokątne dźwl
czki, hermetycznie .zamk.nięte, jak drzwi ce
li więzi·ennej ani drgnęły. 

-- Moż.e rok naszego ślubu? Następny, 
- C'iągnęta dalej m-me Bourdis. - Lud.zie 
uważaH, że tworzyłiśmy to, co się nazywa 
,.dobrze dobraną .parą". Zwierza.leś mi się 

ze wszystkich swoich prnje:któw, któryi;h 
miafoś bardzo druż.o. 1Byfam ml-oda. i ufna.. 
PowinnJJśmy byli być najszczęśJiwszem mat. 
żeństwem w świecie. ,Ty byleś e.ntuzjastą 

wówczas. 
- I jestem ll:im jeszcze. 

- Być mo1że, ale ·inaczej! Spróbuj z cy-
frą 1920„. 192 najprzód.„ 920 potem! 

- Nie rozumiem dla.cżego uważasz„ że 
nie jestem. takim e1ntuzja·sta., jak dawni ei„.? 

William mówH to bez .przekona1nia. Nie 
'P'ilno mu było nastawiać .nowe cyfry· prz.v 
zamku Nig:dy ·dotychczas .n.ie miał sposob
ności wspominania uczuć, których do.świa·d
czaf w ·okresie za wiierania ślubów 1ma.łżef1-
skkh. Nie był wzruswny niemi, 1br·Oń Bo
że! Ale jal~iiŚ nieipokói drasnął mu serce 
Jego żo.na musi.ala spróbować cyfr 192 i920,, 
be. on się do tego nie zabi~ral. 

- Nie! Nie to! 

- Co w takjim razie r 
- N·ie wiem. 
--:: Czy pamiętasz dz.i1eń umdz.in; w dwa 

lata pófaiej, Gastona? Jakeśmy go prag,ię
li, ·tego dmg,iego chłt01pczynę! O czem nie 
marzyUśmy dla niego.! 1Musiał być najpie
kniejs.zym, .najmądirzejszy,rµ, ina.j.Jepszych le 

wszys.tkich dzied. .Raze,ffi szykowa1iśmy 
mu wypraWik:ę. Je~o kołyska ·czekala 1uf1 
w rogu naszego .pokoju jaik gni:a•zdko. Nfo„ 
stety! Żył kiilka godzin zal·edwd·e ! Nie wi
idzieliiśmy nawet !barwy jef!iO oczu. Jakimbv 
byt dźwięk jego gfosu? Jakiby s1ię do nas 
uśmiechał? Gdyiby nie · zgasl tak .pręd'l<:o, 
ikto wJe, czy żyde nasze lłi'e ruł,ożyfoiby slę 

zupełnie inaczej? Do·trzymywa.tbyiś mi czę
śr.:1!ej towarzystwa, ażeby być przy ni·m. 
wzmawiali1byśmy z sobą mniej swr.stko i 
twa.r.do ze względu na niego. iKochaHbyiśmy 
się w dalszym c.iągu przez mit·o·ść dla nie.gri,. 

Pan i pani Bourtis wzięJti się za rę.x·. 

A.że·hy ukryć wzruszeinie .przed dozorcą ka
seie.k stanęli za w:vsokiemi .opancerzonerni 
<lrzwi:Hni. Rachunek sumienia zbliżał 'eh 
ku sobie. tPrzez brak woli i energii tylko 
oddalili się od siebie. Zdarze.n:ie z sefom po
Tączyfo i'ch ZTitOWiU. 

~ 1922! Spróbujmy! 

Ani 192 ani 922 .ni•e dato dotbrego rezui
tatu. 

- Chodźmy! Chcesz? 
Opierając się o siebie·, jak gdyby pragnęli 

razem dźwigać ·0tdzy,skanc sz·częście kiera. 
wali s·'.ę ku schodom wyjśdowym, gdy WH
liam zawołał nagle: 

- tPrzyipomniałem sobie trzy cyfry: 
91.L trzy ostatnie licz1by roku 1913, daty 
otrzymania dyplomu uniwersyteckiego prze • 
ZE' mnie! 

Tym razem kasetka ohvorzyra się .. .! 

num. Jotsaw, 

Marmurowy posąg dluta profesora Edwar· 
da Wittiga. 

OdJQj~o w ~llldJ „Kuriera Lódzklel(>'„ 
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Na 

W dniu .28 uib. m . .mieszkań1cy Ło,dz1i przeż-yll ł1stną noc dantejską., będąc świadkami tragicznej w swych skutkach kata· 
· sitr~.fy, :spow.o1dowa1n·ej .gwat·toW1ną eksplozją, jaka nastąipiła w skta.da·ch chemiczny.eh iE. tladriiana, .przy ul. Cegielnianej 81. 

Niszczy.cielsk! zyiwi10,f zni:wecz:vl n1ietylko ca·la. posesję fabry·czną, [ecz powa.żni·e uszJ~O'tlzi1 i zdemol·owat okoliiczne z.abu
doiwa11tla. Na zdjędu widzimy fragment olbrzymiej katastrofy ·po zlokalizowaniu i częściowem stłumieniu r.oiZSzalatep 

g.o p,o,ża.ru. Na .gruzach i zgHsz·czach st1oją pfacówkii strazy ogniowej. 




